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~ Porozmawiamy, porozmawiamy... tylko na razie poprosze o kluez.,
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|- dozorca spoglgda wyrozumiaXym wzrokiem na moje zaciéniete kolana -
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~ to moze péjdzie pan do innego domu, bo u nas przed trzema tygod-

niami wszystko sig zawalio, wiadnie to miaXem panu powiedzieé...



